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W s z y s t k o  d h i  w s z y s t k i c h

Co^jifliłomosct ^r«j«iM. 

w,a„ e w tych  ćlniach z d ru k u  d z i e ł o :  O
z n a k a c h  p r z e c in k o w y c h  w p i ś m i e  c z y l i  z n a ­
k a c h  p i s a r s k i c h  , n a p is a ł  P a n  F e l ix  B e n t ­
k o w sk i  stosownie do Syczeń d ep u tac j i  o r to g ra ­
f icznej,  k tó re j  j e s t  c z ło n k ie m  i k tó r a ,  j a k k o l ­
w ie k  n ie  uzna ła  oznaczenia  p r a w id e ł  in t e rp u n -  
k j i  za na leżące  do obrębu  sw ych  d z ia ł a ń ,  
■wszelako oznaczenia  tego  w idz ia ła  po trzeb ę .  
A u to r  uw aża, ze u N iem ców  n ie  m a naw et p i ą ­
t e j  c z ę ś c i  tej s ta tecznośc i  w p r z e c in k o w a n iu , 
j a k ą  s p o s t rz e g ł  u  F rancuzów , i p r a w id ł a ,  h lo­
r e  p r z y ta c z a ,  spraw dza na w y ją tk ac h  z d z ie ł  
K ra s ick ieg o  i Ś n iad eck iego .  M iło śn ic y  ję z y k a  
p o lsk iego  w inn i autorowi w dzięczność m e ty l -  
k o ’ za sam ą p r a c ę ,  p od ję tą  w ce lu  oznaczenia  
i n t e r p u n k c j i ,  a le  za razem  za p ię k n y  p rzy  k ła  
po dd an ia  się w tem  dz ie le  p raw id ło m  p iso ­
w ni k t ó r ą  depu tac ja  u zn a ła  za lep szą  od o- 
tychczasow ej , a k tó r e j  , m ianowicie  l i te ry  ]  , 
w ie lu  p isarzów  je szcze  n ie  uznaje .

D n ia  [9 b .  m .  z ak o ń c z y ł  życie  tu te js zy  k u ­
p ie c  i obyw ate l  Jan  K a m ie ń s k i .  B y ł  on z ż y ­
jąc y c h  dziś kupców  n a js ta rs zy m . P r z e ż y ł  la t  
8 2 .  Ś m ie r t e ln e  zw ło k i  je g o  w yprow adzone  b ę ­
d ą  n a  c m e n ta rz  pow ązkow ski z dom u p o d  l i ­
czbą  1.75 p rzy  u licy  N o w o m ie jsk ie j  w d n iu  12 
b .  m .  o godzin ie  4 po p o łu d n iu .

N r .  6 m io te ł e k  N ow akow sk iego  w y s z e d ł  z 
l i tografii  i o d eb rany m  b y ć  m oże  p rz e z  p r e ­
n u m e ra to ró w  w m ie jscach  g dz ie  n a  takow e p r e ­
n u m e ro w a l i  w  stolicy; od d .  15 b .  m .  p r e n u ­

m e ra ta  ju ż  p rzy jm o w an ą  n ie  b ędz ie ;  na  p r o ­
w incji zaś i na dal  p ren u m ero w ać  m ożna po 
w szy s tk ich  u rzędach  pocztow ych. Sz tuka  p o ­
je d y n c z a  m io te ł e k  sp rzed a je  się po z ł .  2 g r .  15.

Nowy m a z u r  L . K aczkow sk iego  na fo r tep ja n  
w y sz e d ł  świeżo w sk ład z ie  M agnusa  c e n a  z ł .  1 
oraz m azu r  u lu b io n y  O r ło w sk ieg o  cena  z ł .  1-

S ły c h ać ,  ze daw ny Z a m e k  k ra k o w sk i  b ę d z ie  
r e s ta u ro w a n y .  F u n d u sz  na t e n  ce l  m a  b y c  
zb ie rany  p rzez  k o l l e k tę  w ro zm aitych  p ro w in ­
cjach p o lsk ich .  G d y  odzyska p rz y n a l e ż n ą  so ­
b ie  św ie tność ,  zm ien i  się ta kże  je g o  p rzez n a cze ­
n ie .  P a ł a c  k ró lów  b ęd z ić  m ie js cem  obrad  S e ­
n a tu ,  i zaw ierać  ma g ab ine ty  u n iw e rs y te tu  ja g i e l ­
lo ń sk ieg o .

(A. n . )  Z  o ko l ic  S o b o t y , d n i a  4  m a r c a . 
P rz e jeżd ż a jąc  p rz e z  w ieś w b l i sk o śc i  S o b o ty ,  
d ow iedz ia łem  się o dw óch s z c z e g ó ła c h , k t ó ­
r e  d la  t e g o , że  m a lu ją  zm iany  w obyczajach 
naszych  w ieśn iak ów , w arto  og łos ić  p rzez  p i ­
sm o  p u b l ic zn e .  Już  te d y  n ie  same ka rczm y  są 
m ie js c e m ,  w k tó r e m  m ie s z k a ń c y  wsi z g ro m a ­
d za ją  się n a  zabawę. W e  wsi . . . .  b y w a ły  w 
o s ta tk i  b a le  za b i le ta m i  po  3 z ł .  W y p ra w ia ł  
j e  m ł y n a r z  ta m te jszy .  Za te  3 z ł .  m o g ł - a a ż -  
dy  dobrze  p o d p ić ,  pod jeść  i  n a tań czy c  s ię .  
W p raw d z ie  n ie  w ie lu  w łaśc iw y ch  w ieśn iaków , 
p rz y b y w a ło  n a  te  b a l e ,  gdyż n ie  są je szcze  
oswojeni z tą  nowością ,  i po w iększe j  części  
s k ła d a l i  zg rom adzen ie  ,  ekonom ow ie  , p is a rze  
z po l . l izk ich  wiosek , oraz m ie szk ań cy  Sobo­
ty  , ale j e s t  n a d z i e j a , że na  p rz y s z łe  os ta tk i  
w ięcej gospodarzów będ z ie  w ola ło  balować w 
m ie jscu  p rz y n a jm n ie j  oc liędożnie jszem , m i  zwy-
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k ie  są k a rc z m y  nasze ,  w k tó r y c h  często po k i l ­
k a  z ło ty ch  na w ieczór  t r a c ą ,  W lej samej oko­
l ic y  n ie  m a ło  się z d z iw i ł e m ,  s p o s t r z e g ł s z y ,  
jak  ch ło p i  w k a rczm ie  k ie l iszk am i p o r t e r  p i ­
li .  N ie k tó rz y  p rz y ty k a l i  go do ust z pew na n ie ­
ś m ia ło ś c ią ,  in n y m  zdaw ał się b yć  bez  sm a ­
k u ,  a wszyscy p il i  go ba rdzo  p o m a łu ,  dając 
za p r z y c z y n ę ,  ze tak  d rog iego  t r u n k u  trzeb a  
s ię  p rz y n a jm n ie j  nasm akow ać.  M .  O b y w a te l  
W o j e  w . M a z o w ie c k ie g o .

W czoraj na N ow ym  Swiecie pod  L. 1303 sp a d ł  
z dachu cze lad n ik  k o m in ia r sk i ,  a  lubo s t łu c z e ­
n ie  j e g o  j e s t  bardzo  m o cne ,  j e s t  p rz ec ież  n a ­
dzie ja ,  żc żyć będz ie .

Ż e l a z n e  o k r ę t y . —  W A ng lj i  od n ie jak iego  
czasu m y ś lą  n ad  tern, ażeby  w budow aniu  o k r ę ­
tów z u p e łn i e  się obejść  bez  drzewa , używając 
w' m ie jscu  takow ego ż e la z a ; p o d łu g  tej nowej 
m e to d y  zbudow any j e s t  s ta te k  przew ożący  to ­
w ary  i p o d ró żn y ch  k a n a łe m  p o łączen ia  m iędzy  
L im e r ic k  i D u b l in e m  k tó ry  c a ły  j e s t  że lazny .  
S ta te k  ten  n a d  po w ierzchn ią  w ody m a k s z t a ł t  
dw óch s ta tków  p o łą c z o n y c h  w sp ó lny m  p o k ła ­
d em , k o ła  um ieszczone  są n ie  na b o k a c h  ja k  
zw yczajn ie  Jecz w ś ro d k u  m ię d zy  sta tkam i],  
zk ąd  w yn ika  ta k o rz y ść ,  że k o ła  zostając w r u ­
chu n ie  p su ją  b rzegów  k a n a łu .  N iedaw no w L i ­
ve rp o o l  wystaw iono o k rę t  że lazny  od 90 b e ­
czek  60 stop d łu g i  13 sze rok i .  D la  zab ezp ie ­
czenia  ścian od rd z y ,  o b łożono  je  k i te m  i po- 
c iągn ię to  la k ie re m .  O k r ę t  te n  k tó r y  j e s t  p r z e ­
zn aczony  do żeg lug i  na k a n a le  i r la n d z k im ,  j e s t  
lże jszy  od  d rew n ianeg o  rów nej w ie lkośc i i m nie j  
k o sz tu je .

E o lsk ie  ob ligacje  udzia łow e z os ta tn iego  m a r ­
ca s t a ły  w H a m b u rg u  d n ia  5 m arca  od 1 2 A I  
do 12.5.

Przyjechali do W arszawy. — Bajer Ludwik 1064 
Królewska; Dembowski Antoni tam że ;  Mirecki Jan 
551 D ługa; Pomianowski Szymon 6»3 Bielańskj • 
Stępski ()akób 418 Nowo-Senat.; Wilski Paweł 2S13 
Bednarska, Płoński W ład. 132 S. Jana.

Dziś zimna stopni 5.
TEATR NARODOWY. Jutro: Dane będzie widowi­
sko na fundusz wysłużonych aktorów.
TEATR ROZMAI. Jutro: Doktor zmusu, i Kucharki.

W  , . . . .
•lasciwa oppozycja  w p a r la m e n c ie  a n g ie l ­

sk im  p rzeciw  m in is t ro m ,  w ym ierzona  j e s t  p r z e ­
ciw skarbow i,  a n a  je j  czele  stoi c z ło n e k  pa r  
lam e n tu  P .  H u m e .  P rz y z n a ją  m u w s z y s c y ,  
że ma na jd o k ład n ie jsze  wiadomości o p o je d y n ­
czych odnogach adm in is trac j i  skarbow ej i że j e  
um ie  lak  w y s ta w ić , j a k  mu p o trzeb a  do za­
m ie rzon ego  ce lu .  W sze lako  p o p e łn ia  n ie k i e ­
d y  b ł ę d y ,  z k tó ry c h  m in is tro w ie  k o rzys ta ją  , 
ażeby  go o k ry ć  śm iesznośc ią .  P .  H u m e  d o ty ­
ka n ie k ie d y  w yższych  p rzedm io tów , ja k  n .p .  
dochodów k o śc ie ln y ch ,  a n ie  w ie le  m ając s to ­
sunków  ze s tron n ic tw am i , często w szy s tk ich  
obraża: Mało też  ma w p a rla m en c ie  p rzy jac ió ł ,  
a naw e t  M bigowie, b ędący  za re fo rm am i z t r u ­
dnośc ią  ty lk o  mogą objąć jeg o  ra c h u n k i  i p o ­
p ie rać  jego w niosk i z z u p e łn ą  znajom ością  r z e ­
czy; często opuszczają  go, ta k ,  iż mu za ledwie 
k i lk u  pozostaje s t ronn ików . T e raz  ma ich b li-  
s k o 2 0 ,  a m iędzy  n im i m arg rab ieg o  B lan d fo rd  
i P .  0 ’C o n n e l la ;  n ie k ie d y  do POO cz łonków  
g ło su je  za jego  w niosk iem . W e d łu g  n iego  , 
na leży  zawsze w iele  żądać , ażeby p rz y n a jm n ie j  
cóś o trzy m ać .  N ie  odstrasza ją  go ani g roźb y ,  
ani s z y d e r s tw a ,  an i k lę s k i  i w-istocie jego  w y ­
trw a ło śc i  w inna  będz ie  A nglja  wiele oszczędzeń 
w p u b l ic z n y c h  w y d a tk a c h .  D n ia  22 l u t e g o , 
gdy b y ła  mowa o zaprow adzeniu  oszczędności 
w  wojsku pow iedz ia ł  m in is t ro m  i izbie  n iższej  
su row e słowa p raw d y . M in is trow ie  zapow ie­
d z ie l i ,  że m ają  zam ia r  oszczędzić miljon  f. s.; 
oszczędność  ta zdaw ała się P .  H u m em u  za n ie ­
d o s ta tecz n a  do zaradzenia  nieszczęściu  k ra jo ­
w e m u ,  a iżby  dopiąć  swego C e lu ,  za rzu ca ł  
m in is t ro m  ro z r z u tn o ś ć ;  a c z ło n k o m  i z b y ,  żc 
p rze n o szą  p ry w a tn e  w idoki nad  dobro pospo .  
l i t e ;  u s i ło w a ł  w końcu  s k ło n ić  ją  do uszczu­
p le n i a  m in is t ro m  funduszów  na wojsko. W k o ń ­
cu za g ro z i ł ,  że n a ró d  b ęd z ie  m u s ia ł  sam so­
b ie  zaradz ić  p rzem o cą  , gdy pozn a ,  że pomoc 
p a r l a m e n tu  j e s t  d la  n iego  bezw ład n a .  Mini-
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ster Peel powstał na ostatnie wyrazy P. H a­
lnego i sk łonił go do ich złagodzenia. W po­
dobnym sposobie mówił margrabia Blandford, 
i, ani wątpić, nie brakowałoby na poduszcze- 
niach , gdyby lud chciał się burzyć; ale An­
glicy przekładają spokojność, wiedząc że moc 
opinji publicznej przywiedzie do skutku wię­
ksze oszczędności bez żadnych rozruchów.

Podług ostatniego spisu , mają Niderlandy 
6 ,235 ,169  ludności.

Na koniec po tak długiem oczekiwaniu, (pi­
sze gazeta teatralna Wiedeńska) ujrzeliśmy w 
dniu 12 lutego, to jest w ęjnm urodzin cesar­
skich, pierwszą reprezentacją Opery tyle dziś 
Wsławionej pod tytułem: Niema. 3  P orlic i  w
featrze Kaerntherthor. Już na kilkanaście dni 
przed reprezentacją nie było można dostać ża­
dnej loży, ani krzesła, i pomimo zawieszonego 
abonnamentu i podwyższonej ceny wnijścia, 
teatr b y ł  niesłychanie przepełniony. Trudno 
opisać entuzjazm z jakim operę te przyjęto, 
każdy numer śpiewu począwszy od pierwszego 
aż do ostatniego rzęsistenii okrywano oklaska­
mi; publiczność która nawykła słyszeć najcel­
niejsze dzieła oper, i widzieć najwytworniejsze 
Wystawy tychże, przecież w exekucji i wysta­
wie Niemej  s  P ortic i  znalazła nowe zupełnie 
obrazy, nowy i oryginalny effekt, i nad wszel­
kie wyobrażenie została zachwyconą z komple­
tną iluzją, co przypisać należy gorliwości czyn­
nej i światłej dyrekcji,  która umiała użyć ta­
lentów i nie tylko pomiędzy miejscowcini wy­
brać, lecz nadto za obrębem stolicy a nawet 
Zagranicą wyszukać i nieszczędziła kosztow na 
stosowną wystawę. Całą operę ożywia wiel­
ki zapał, wszystko tu jest trzymane w go- 
lAc-ym kolorycie, południowych Włoch; wszy­
stko jest żyw e ,  autor przygotował w tej 
operze tryumf chórom, których nietylko śpiew 
lecz i gra j cst wielką i zachwycającą. P. Dein-  
nier pierwszy regisseur okazał rzadki swój ta­
lent wewnętrznem zarządzeniem sceny. P. Co- 
t'alli baletmistrz nietylko urządzeniem jak 
najcharaklerystyczniejszem tańców , lecz i gru­
powaniem figur w rozmaitych zwrotach a zawsze

odpowiednio duchowi rzeczy zasłużył na wyso­
kie zadowolnienie i pochwały. Dekoracje, nad 
któremi pracowało -4ch najsławniejszych dwor­
skich malarzy podług rysunków z natury pro- 
fessora ScheltenbergierJ.C.K.M. pierwszego ma­
larza, są tak doskonałe ,  iż widz zdaje się by-  
przeniesionym do Neapolu i jego najpowabniej­
szych wświecie okolic; kostjumy są tak wier­
ne i przepyszne, iż w'e wszystkiem omamienie 
dochodzi do najwyższego stopnia, etc. (*)
IZ  _ _
“ w-ardynał arcybiskup T u lu zk i, xiąże Cler- 
mont-Tonnerre, zakończył życie duia 21 lutego.

Oskarżono byłego żołnierza o fałszowanie 
drobnej monety. Stawiony przed sądem w Pa­
ryżu, przyznał się do przestępstwa i usprawie­
dliwi ał się tylko wielkiem ubóstwem. Sąd przy­
sięgłych, wzruszony litością, nie dopuścił iżby 
go piętnowano i na galery'posłano , i wyrzekł,  
że jest niewinny.

Piszą z Madrytu , pod dniem 15 lutego: 
Dla tutejszego pułku gwardji nadszedł do po­
bliskiej wioski transport spodni ; urząd celny  
nie chciał dozwolić ich przywozu do stolicy 
bez opłaty ; lecz pułkownik umiał sobie zara­
dzić: Kazał on wyruszyć całemu pułkowi do 
owej wioski, a gdy żołnierze się ubrali, powró­
c i ł  do miasta ną czele pułku i w wielkiej pa­
radzie. W tutejszej fabryce cyrgarów, w której 
do 4000 kobiet i ty leż męzczyzn pracuje, za­
szły rozruchy i trwały trzy dni. Dyrektor fa- 
bryki przekonał się, że liście źle są zwijane, 
kazał wiec rozwijać je i powtórnie zwijać. Roz­
gniewane kobiety, rzuciły się na niego i b y ły -  
by go może zabiły, gdyby inni urzędnicy fabry-*' 
ki nie byli mu na pomoc przybiegli. Przy wo-

(*) Rzecz godna naśladowania przez nasz 
Teatr Narodowy. U nas bowiem przeciwnie 
się dzieje: Dzieła Szekspira, Szyllera i t.
p. są wystawiane w brudnych i podartych 
kostmnach i dekoracjach; tymczasem Chłop m i- 
l jonowy,  najpiękniejsze ma dekoracje i najstaran­
niej wystawionyjrównież na naszą farsę Chłopca  
stodukato .  chętnie wyłożono wielkie koszta,
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■łano warty  a le  i te  n ic  n ie  p o m o g ły  ; m us ian o  
sp ro w a d z ić  o d d z ia ł  w ojska  i po l ic ja n tó w  z k i ja ­
m i .  D w ie  k o m p a n je  gwardji o t o c z y ły  fa b ry k ę ,  
k tó r a  z a m ie n i ła  s ię  n ie jako  w tw ie rd zę ,  sam in ­
s p e k t o r  m i l ic j i  p r z y b y ł  ze  sw o im  sz tabem  i r e -  
k o g n o s k o w a ł  t w ie r d z ę ,  która  do p iero  po tr z y -  
d n io w em  .o b lę ż e n iu  po d d a ła  s ię  i to z g ło d u .  
O stra  z im a  i in n e  n ie sz c z ę ś c ia ,  s p u s t o s z y ły  tak  
H is z p a n ję ,  iż trudno  m ie s z k a ń c o m  p ła c ić  po* 
d a tk i .  T r z y d z ie s t a  dw orzan kró la  n e a p o l i -  
t a ń s k ie g o  p o j e c h a ło  ju ż  do N e a p o lu  , z rozm a-  
i t e m i  w M adrycie  z a k u p io n e m i  rzeczam i;  m ię ­
d z y  in n e m i  z a k u p i l i  50 p i ę k n y c h  k o n i  i m n ó ­
stwo p s ó w  g o ń c z y ch .  S ł y c h a ć ,  że  k r ó l  w róci  
w o ln o ś ć  3 0 0  o s o b o m , k tó r e  za p o w sta n ie  w 
K atalonji  zosta ją  na g a ler a ch  p r z y  b rz eg a c h  
a f r y k a ń s k ic h .

W sk u tk u  p o n o w io n y c h  p r z e ło ż e ń  dworu fran-  
c u z k ie g o  , z e z w o l i ł  s u ł t a n ,  na to ażeb y  w  
S ta m b u le  p a l i j a r c h a  k a t o l i e k i  r e z y d o w a ł .

W y j ą t e k  z  l i s t ó w  P o l a k a  p o d r ó ż u j ą c e g o  p o  k r a j a c h  
s ł o w i a ń s k i c h .

Z  Dubrow nika (R aguza) 6 październ ika 1S29.

« D o s z e d t  m n ie  n a r e s z c i e  w e x e l  na j e d n e g o  z  tu te j ­
s z y c h  Ż y d ó w .  B ia d a  t e n m  c z y j e  p i e n ią d z e  d o s ta n ą  
s i ę  w  r ęc e  ż y d ó w .  T e n ,  k t ó r y  n a  w e z w a n i e  S t a m -  
m e t s a ,  b a n k ie r a  w ie d e ń s k i e g o  w y g o t o w a ł  mi w e x  1 
w  T e r ż y s c z a c h  ( T r i e s t )  j e s t  ż y d  z n a n y  z e  s w e g o  
o s z u k a ń s t w a  i z  t e g o ,  ż e  s ię  ju ż  d w a  r a z y  w i e s z a ł .  
T e n  t e d y  o z n a cz} ' t  p i e t n a s t o d n io w y  term in  d o  w y ­
p ł a t y .  Co z a  m ę k a  d la  m n ie  c z e k a ć  j e s z c z e  dni  
p i ę t n a ś c i e , i po  u p ł y w i e  t e g o  c z a s u  d o p ie r o  s z u k a ć  
b ark i-  A to l i  i tu  n i e o s z a c o w a n y  k o n su l  r o ss y js k i  
p r z y s z e d ł  m i  w  p o m o c .  Z a  j e g o  w d a n iem  w y p ł a c i ł  
m i  n a t y c h m i a s t  jed en  z  s erb sk ich  k u p c ó w  p r z e k a z a ­
n ą  s u m m ę ,  z a w s z e  p r z e c i e ż  ó w  n i e p o ż y t y  ż y d  p r z y ­
p r a w i ł  m n ie  o  s tr a tę  k i l k u d z ie s i ę c iu  z ł o t y c h .  S e r c e  
m i  s i ę  kra je  p a t r z ą c  na  n ie p o w r o t n e  s z k o d y  d la  l i ­
t e r a t u r y  s t a w i a ń s k i e j , k tórej  z n a j o m o ś ć  i sk a r b y  pra­
g n ę  p r z e n ie ś ć  p od  n ie b o  o j c z y s t e , na s z k o d y  z  n ie ­
w y s t a r c z a j ą c e g o  na  m ó j  cel fu n d u sz u .  G d y b y  m e  to  n ie ­
s z c z ę ś c i e ,  b y ł b y m  m ó g ł  z w i e d z i ć  różne c zę ś c i  D a lm a c j i  
z a m i a s t  s i e d z i e ć  t r z y  m ie s ią c e  w  D uhrow n ik u . G d y b y m  
m i a ł  d w a  r a z y  w i ę k s z y  fu n d u s z  n a ó w c z a s 3 l e t n y  p r z e ­
c ią g  c z a s u  b y ł b y  b a rd zo  d o s t a t e c z n y  do u k o ń c z e n ia  m e ­

g o  z a w o d u ,  a do  t e g o  w  t y m ,  lu b o  k r ó t s z y m  c z a s i e  * 
b y ł b y m  d a le k o  o b f i t s ze  p r z y n i ó s ł  na  z i e m ię  p o l s k ą  
w y s i l e ń  m oich  o w o c e .  A le , b ą d ź  w o la  T w o j a :  w i ę -  
c ć j b y m  s t r a c i ł ,  p r z y  w i ę k s z e m  o p a t r z e n i u ,  i w ię -  
c e j b y m  s t r a c i ł , bo in o ż e b y n i  p o d z ie l i ł  lo s  M u n g o - 
P a r k a ,  d o tąd  w  tć m  s z c z ę ś l i w s z y  od n i e g o ,  ż e  n ie  
p o  s t e p a c h  A f r y k i ,  a le  po t y c h  t u ła m  s ię  k r a i n a c h ,  
w  k t ó r y c h  t o  s a m o  n ieb o  o g l ą d a m , k t ó r e  o g lą d a l i  
p a t r ia r c h o w ie  p r z o d k ó w  n a s z y c h  i t e n  s a m  j ę z y k  —■ 
s ł y s z ę ,  k t ó ry m  nasi p r z o d k o w ie  m ó w i l i .

J u tro  w y j e ż d ż a m  do  S p l i tu  (S p a la to  lub  S p a la tro ) ,  
Z ta m t ą d  o d w ie d z ę  O m y s z  (A lm issa )  j e d y n i e  d la  r ę ­
k o p i s u  biblji i l l iry jsk ie j  i z a  pow rotem  o d b io rę  w Z a-  
dru ( Z a r a )  m oje  x i a ż k i , k tóre  tam  z o s t a w i ł e m  w  
c e n zu r z e ,  i d r u g i e ,  k tó re  z a m ó w i ł e m  i d a n y m  na nie  
z a d a t k i e m  z a p e w n i łe m ?  Z Zadru  p o p ły n ę  a lb o  do  
C a r l o p a g o , a lb o  do Seni ( Z e n g ) ,  a ib o  n a r e s z c ie  do  
R z e k i  1 1 m in t ') .  Z  t y c h  b o w ie m  m ie j s c  idą  d rog i  
p o s t a ł y m  lą d z ie  do K ar tów  ca  ( C a r l s s t a d t )  i Z ugre-  
b u  (AgramJ. Z Z a g reb u  w y p r a w i ę  w s z y s t k i e  m o je  
x i ą z k i  do K r a k o w a , a s a m  p u s z c z ę  s ię  pros to  do  
K ij o w a ,  k ę d y  r a d b y m  s ta n ą ć  p r z ed  r u s k ie m  B e ż e m  
N a r o d z e n ie m  u n ik a ją c  t ę g i c h  po d r o d z e  m r o z ó w .

X i ą d z  A p p e n d in i , k t ó r e g o ś c i e  da l i  p o z n a ć  I’o l s ce ,  
z  pow od u  p i s m a  j e g o  o o d w ie c z n o ś c i  m o w y  s l a w i a ń -  
s k i e j , n a z y w a n y  t u  j e s t  P a d r e - F r a n o  t. j. o jc ie c  
F r a n c i s z e k .  W s z a k ż e  tu tejs i  P i j a r z y  n i e z e m  s ię  nie  
różn ią  o d  in n y c h  z a k o n n ik ó w :  c h o d z ą  w r e w e r en d a c h  , 
j a k ic h  n ig d y  na  p o ls k ic h  P i ja r a c h  nie  w i d z i a ł e m  i 
n o s z ą  na g ł o w i e  t r z y r o ż n e  k a p e l u s z e ,  z w y c z a j n e  w  
t y c h  s tronach  w s z e l k i m  d u c h o w n y m .  N i c  tu  n ie  z m y ­
ślani .  A le  P a d re  F r a n o  ch o d z i  po  u l i c y  w  b ir ec ie .  
W ie le  m a  p o d o b ie ń s t w a  do ś. p. x i ę d z a  P r z e c z y  fa ń s k i e ­
g o .  W  s z k o ł a c h  w s z y s t k o  j e s t  d a w a n e  w  j ę z y k u  
w ł o s k i m .  B y ł e m  tu na  r o c z n y m  p o p is ie .  P o  e x a -  
m in ie  k a z a t  P a d r e  F r a n o  w y s z u k a ć  d la  m n ie  n i e ­
k t ó r y c h  x i ą ż e k  s ł o w ia ń s k ic h .  S z u k a l i  s a m i  P i j a r z y  i 
p r z y n ie ś l i  mi m i ę d z y  in s z e m i  w a ż n y  r ę k o p i s , u j r z a łe m  
j e d y n y  r ęk o p is  il lirski o b e j m u j ą c y  w  g o d z in k a c h  p rz e ­
s z ł o  50  p s a l m ó w ,  r ęk o p is  p o w ia d a m  j e d y n y  i l l ir sk i  
z  t r z y n a s t e g o  w i e k u ,  l i t e r a m i  g o t y c k i e m i  ś l i c z n ie  na  
p a r g a m in ie  p is a n y .  N a d z w y c z a j n a  o s o b l iw o ś ć !

N o w a  ś p i e w k a  z  o p e r y  K o p c iu s z e k  z  t o w a r z y s z e ­
n iem  gitary* z  m u z y k ą  R o s s in i e g o ,  u ło ż o n a  p r z e z  R y -  
w a e k i ę g o ,  w y s z ł a  w  s k ł a d z i e  m u z y k i  K l u k o w s k ie g o ;  
c en a  gr .  20.

W  dniu  7  b. ni. z g in ą ł  c h a r t  d u z y  s i w y  k o ­
s m a t y  z  g a tu n k u  p o ls k ic h  , m a j ą c y  o g o n  g ł a d k i ; 
k t o h y  o n im  d a t  p e w n ą  w i a d o m o ś ć  pod N e r  2 2 4 l2 
p r z y  u l i c y  N a l e w k i ,  o d b ier z ę  n a g r o d ę  d u k a ta  1go.
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